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S P R A W Y
POLSKA A NIEMCY.

Der Tag 5.1 II  w koresp. z Paryża, pisze, że na 
konferencji zagranicznej, która odbywa się co mie
siąc, odbyła się dyskusja nad sprawą Pomorza. Sta
nowisko niemieckie reprezentował paryski przedsta
wiciel „Tagu" W. Heimiburg, który opowiedział się 
za oddaniem Niemcom Pomorza i Górnego Śląska i 
zwalczał twierdzenie polskiej propagandy dowodzą
cej polskiego charakteru tych ziem i Gdańska. Dzien
nik zaznacza, że polskiemu przedstawicielowi, który 
przybył na to zebranie z Warszawy, nie udało się 
osłabić niemieckich argumentów.

Deutsche Tageszeitung 5.III pisze, że w osta
tnich tygodniach rozwinął Związek Obrony Kresów 
Zachodnich akcję na rzecz zakładania szkół i przed
szkoli polskich na pograniczu niemieckiem. Polacy 
wybierają najchętniej małe miejscowości, w których 
niema szkoły niemieckiej i zapraszają do polskiej 
szkoły naw et dzieci niemieckie, które nieraz wolą 
chodzić do szkoły na miejscu, niż do odległej o kilka 
kilometrów sizkoły niemieckiej. Dziennik Widzi w 
tern Wielkie niebezpieczeństwo i podnosi, że władze 
pruskie niedostatecznie temu przeciwdziałają.

L'Homme Lihre 4.111 w przeddzień wyborów do 
Reichstagu, pisał: Jeżeli podczas jutrzejszej nocy 
oddziały Hitlera opanują korytarz polski;, podczas 
gdy inne bandy uzbrojonych Stahiłhelmowców prze
kroczą granicę francuską i opanują teren na 100 kim. 
wlgiłąb kraju, przetną t in je focimunikaeyjne, zniszczą 
sieć (telefoniczną, zdobędą od strony wewnętrznej 
graniczne fortyfikacje — jak zareaguje na toi pogra
niczne wojsko Francji, (zaatakowane jednocześnie 
przez niemieckie samoloty „turystyczne", obrzuca
jące je bombami gaizowemi i ogniiowemi? W roku 
1914 nie chciano przewidywać inwazji przez Belgję. 
Czy w  r. 193,3 zechce się wziąć pod uwagę taką 
ewentualność ?

P O L S K i E
Journal de Geneve 4.III  w koresp. z Warszawy 

pisze, że prasa polska komentuje z oburzeniem zam
knięcie do 12 marca „Dziennika Berlińskiego", głów
nego organu mniejszości polskiej, wychodzącego od 
28 lat. W ten sposób — pisze „Journal de Geneve"— 
rząd niemiecki nie chce n-iebopuścić Polaków do 
brania udziału w  wyborach 5 marca,

POLSKA A GDAŃSK.
Danziger Neueste Nachrichten i Danziger Allge- 

meine Ztg. 4.111 poświęcają dłuższe wywody prowa
dzącej rzekomo do całkowitej ruiny kuipiectwa 
i przemysłu gdańskiego akcji polskiej administiacji 
(celnej. Pisma te izgoidńie twierdzą, że uprawnienia 
oparte na umowach i potwierdzone przez rzeczo
znawców Ligi Narodów i przez decyzje Wysokiego 
KomiSara i Rady Ligi nie są respektowane. Presje 
inspektorów celnych obejmują nietyHko firmy, utrzy
mujące stosunki handlowe z Polską, ale również 
sprzedające swe wyroby ma miejscu, a to w  tym kie
runku, że firmy, które poddały (się kontroli inspekto
rów polskich, nie powinny kupować towar ów dla włas
nej konsumcj.i od firm, nie podlegających tej kontror 
li. W sferach kupieckich i przemysłowych, jak tw ier
dzą wyżej wspomniane pisma, panuje wielkie roz
goryczenie i wysuwane są żądania przedsięwzięcia 
energicznych kroków celem osiąginięciia pod tyto 
względem radykalnych zmian. Wymówienie przez 
iFolslkę umowy o przepisach kontroli sanitarnej nad 
śroidkaani żywnościiowemi jest nowem posunięciem 
ize strony Polski, zmierzającem ku dalszemu ucisko
wi Gdańska pod względem gospodarczym.

POLSKA A AUSTRJA.
Neue Freie Presse 4.II1 w koresp. z Warszawy 

pisze, że Polacy przypuszczają, iż p r z e c i w k o  ukła
dowi preferencyjnemu polisklo-austrjackiemu zgło
szą sprzeciw inne państwa, w szczególności Czechor 
słowacja. Mimo to układ wejdzie w życie, ponieważ
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został on zaw arty  w  myśl zaleceń Ligi iNairodów i 
konferencji w  Stresie.

SYTUACJA POLITYCZNA W  POLSCE.
Neue Freie Prasse 5.111 zamieszcza depeszę z

W arszawy, w której donosi o złożonym przez rząd 
polski wniosku do sejmu, upoważniającym ministra 
skarbu do wypuszczenia bonów skarbowych na sumę 
200 miljonów złotych.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SPRAW A ROZBROJENIA.

La Republique 4.111 twierdzi, że D aladier p rzy
bywa doi G enew y nie z własnej inicjatywy, a na  w y  
iraźną propozycję Paul-Bouneour'a i P. Goita. O bec
ność n a  konferencji m inistra wojny będzie bowiem 
niezbędną w chwili, k iedy rozpoczną się debaty  nad 
redukcją  m aterjału Wojennego i k iedy Francja bę- 
dizie zmieszona powziąć i w  innych kw estjach donio
słe decyzje. Dziennik w yraża przekonanie, że F ran 
cja postara  się utrzym ać isympatje, jakiemi darzą  od 
kilku tygodni francuski plan rozbrojeniow y członko
wie konferencji genewskiej. Dalej dziennik zastana
wia się nad  item, jakie stanowisko zajmie na  konfe
rencji rozbrojeniowej Mac Donald, k tó ry  ma stanąć 
na czele delegacji angielskiej. Czy przyłączy się on 
do propozycyj s ir  Sim ona, czy też licząc się z obe
cnym stanem  rzeczy w Genewie, przyłączy się do 
propozycyj francuskich.

L ‘Echo de Paris 5.I II  w art. P e rtin a x a  twierdzi, 
że „Polska i M ała Bntenta dały Francji w Genewie 
surow ą, ale  zasłużoną nauczkę", głosując przeciw  
francuskiem u planowi organizacji pokoju. „Miń. Becik 
— pisze lauitor — i jego delegacja słusznie orzekła, 
że może sobie Francja, jeżeli jej się tak  podoba ruj
now ać swą arm ję, lecz Polska musi zachować swo
ją, ponieważ w  Europie, w  której panuje przem oc, 
jesit ona jedyną gw arancją bezpieczeństw a Polski". 
W rezultacie Polska i M ała Entemta widziały się 
zmuszone do obalenia projektu francuskiego'. A utor 
uważa, iż rząd  francuski niesłusznie zlekcew ażył 
zobowiązanie powzięte względem swych sojuszni
ków  i nie uzyskał ich aprobaty  dla planu konstruk
tywnego, na k tó ry  zresztą nie godzili się majikompe- 
tentniejsi francuscy znaw cy spraw  rozbrojeniowych. 
„Obecnie stało się jasne, że jeżeli naw et w krótce 
Francja zechce popełnić samobójstwo, to- kraje, 
k tó re  trw ają w postanowieniu obrony pokoju Euro
py, nie dadzą się namówić do s,ainobójsitwa". Dzien
nik w yraża nadzieję, że może to stanowisko Polski 
i Małej Ententy podziała na Francję otrzeźwiająco.

Le Temps 5.111 twierdzi, że wypadki w Niem
czech otworzyły oczy wielu mężom stanu w Anglji i 
Ameryce na niebezpieczeństwo hitleryzmu dla poko
ju europejskiego. Podróż Mac Donalda i sir Simona 
do Genewy dla spotkania się tam  z Paul-Boncour'em 
i D aladier'cm  ma prawdopodobnie na celu wspólną 
akcję, która pozwoliłaby uniknąć załam ania się kon
ferencji rozbrojeniowej w chwili, kiedy pokojowo u- 
sposcbione narody Europy winny ze zdwojoną uwagą 
czuwać nad rozwojem wypadków, ażeby móc na czas 
zapobiec niebezpieczeństwu naruszenia pokoju.

The M anchester Guardian 3.111 w art. wst. o- 
mawia kwestję rozbrojenia w powietrzu i podkreśla, 
że jest ona nie do przeprowadzenia bez m iędzynaro
dowej kontroli, która pociągnęłaby za soibą inspekcję 
w każdym kraju. Dziennik podkreśla, że niema powo
dów, by się temu sprzeciwiać. Tylko ci, k tórzy m yślą 

o unikaniu powziętych zobowiązań, mogą się temu 
sprzeciwiać. Nie należy również zapatryw ać się na

powyższą spraw ę z punktu widzenia skrajnego nacjo
nalizmu.

Journal de Geneve 4.111 zamieszcza art. p. n. 
„Les latleasid’un voyage", w  którym  zaznacza, iż na  
m ającą się odbyć konferencję pięciu m ocarstw  rzu
ca  zupełnie nowe światło wiadomość z  Londynu-
0 oficjalnej wizycie, jialką m a złożyć H itler Mussolł- 
niemu. Dziennik twierdzi, że konsolidacja porozu
mienia włoskonniiemieckiego, w ynikająca z tej pod
róży, wyjtworzy zupełną izolację Francji, podczas 
narad  z  czterem a innem i państwami w kw estjach 
rozbrojeniowych. O ile wiadomo — Francja zgodzi
łaby  się na konferencję pięciu m ocarstw  tylko pod 
warunkiem , że w  niej wezm ą udział Polska, Belgja
1 M ała En tein ta, co naturalnie bardzo  kom plikuje 
sytuację. H itler — jak  pisze dziennik — będzie się 
s ta ra ł wzmocnić sw ą sytuację w ew nętrzną siilnemi 
uderzeniam i zewnętrznem i; powróci do idei An- 
sźlussu, poniew aż nie może on obecnie dobrze p rze
prow adzić Ikampanji o „polski kory tarz".

W kw estji Anschlussu pozycja W łoch jest sła
ba ze względu na Tyrol Południowy. „Journal de 
G eneve" tw ierdzi, iż przyszłość konferencji rozbro
jeniowej zależy od tego, jalk ibędą rozw iązane te 
problem aty. W  każdym  razie, wydaje się, że konfe
rencja  pięciu m ocarstw  będzie bardzo, utrudniona 
Wobec tego nowego zbliżenia niemiiećkonwłoskiego.

Prasa niemiecka z 4.111 przytacza streszczenia 
artykułu min. N euratha w piśmie „Volk und Reich" 
i podkreśla szczególnie ustęp, w którym  autor mówi 
o wyczerpaniu się cierpliwości Niemiec w oczekiwa
niu na rozbrojenie.

NIEMCY A Z. S. R. R .
Vossische Ztg. 4.111 pisze, że rząd obecny rów

nież przyw iązuje wagę do utrzym ania stosunków z 
Rosją i można przypuszczać, że Litwinow w czasie o- 
statniej wizyty w Berlinie chciał się o tern przekonać. 
Dziennik zaznacza, że w  walce wyborczej wygłaszano 
mowy, które znalazły niekorzystny oddźwięk w Mo
skwie. Należy oczekiwać, że rząd niemiecki postara 
się wyjaśnić, że bolszewizm jest w ew nętrzną spraw ą 
państwa rosyjskiego, z którem  to państwem Niemcy 
m ają przyjacielskie stosunki i chcą nadal te  stosunki 
utrzymać.

Prawda 4.III. stwierdza, że zeznania Van der 
Lubbego ostatecznie wyjaśniają, k to  podpalił R eich
stag. Zeznania te brzm iały tuk nieprawdopodobnie, 
Van de r Lubbe plątał się i zaprzeczał sam  sobie w 
sposób tak  jaskraw y, że o prawdziwym  stanie rze
czy nie rnloże być już obecnie wątpliwości. P rasa  
urzędow a stara  się wszelkiemi sposobam i bronić te
zy o. kom unistach, jako spraw cach podpalenia, je
dnakże wyw ody jej są  sprzeczne i w wielu punktach 
nie wyjaśniają. „Dla nikogo nie jest tajemnicą, koń
czy dziennik, że jedynem państwem , nie żywiącem 
wrogich uczuć względem Niemiec jest Z. S. R. R. 
Nie chcą tego jednak wiedzieć przywódcy partji 
m ieniącej się narodow ą i k tó ra  przez swoje wystą
pienia antysow ieckie pracuje nad tern, aby pogor-
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szyć stosunki z jedynym przyjacielem  narodu n ie
mieckiego. Z praktyką tego rodzaju* daleko zajechać 
nie m ożna''.

Prasa sowiecka z 2.111 w d. c. i w coraz ostrzej
szej formie odpiera oskarżenie, jakoby p a rtja  kom u
nistyczna była odpowiedzialną za pożar Reichstagu 
i twierdzi, że podpalenia dokonali hitlerowcy. Zda
niem -dzienników sowieckich, stanowisko to  podziela 
większość prasy zachodnio-europejskiej.

Prawda 2.III, odpowiadając na artykuł „Kreuz- 
zeitunig" o ro li Sowietów w ostatnich wypadkach, pi
sze, że „niema zamiaru polemizować z prowokacjami 
byłych pułkowników i feldfeblów kajzera". Prowo
katorzy faszystowscy, którzy podpalili Reichstag nie 
są— zdaniem dziennika—pewni, że uda im się ujść o- 
rtatecznego zdemaskowania, dlatego też kładą na
cisk na międzynarodowe znaczenie całej spraw y i bio
rą na siebie rolę ,,straży przedniej w walce z między- 
narodowem niebezpieczeństwem bolszewickiem“.Tem 
się tłumaczy fakt, że słowo Moskwa powtarza się set
ki razy i odmieniane jest na wszystkie przypadki w 
prasie niemieckiej.

Prawda 2.I I I  cytuje głosy „Gazety Polskiej", 
„Robotnika", „I K. C.“, i „A. B. C.“, stw ierdzające, że 
H itler stanął na czele jednolitego frontu antykom u
nistycznego w Niemczech.

Siegodnia 4.111. podaje za „Latvijas Kareivis" 
szczegóły, ogłoszone przez paryskie „Figaro" na te 
m at rzekom ego tajnego traktatu , zaw artego w roku 
1922, pom iędzy Z. S. R. R. a [Niemcami. Paragraf 11 
tego itnafetatu głosić ma, że sztaby generalne Nie
m iec a Z. S. R. R. zobowiązują się opracow ać wspól
nie plan, zm ierzający do zapew nienia Sowietom do
stępu  ido m orza Bałtyckiego. Es ton ja i  północna 
część Inflant zostałyby w łączone do Z. S. R. R„ Kur- 
k-ndja zaś i reszta Inflant do Niemiec.

SY TUA CJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.
Deutsche Tageszeitung 3.I I I  pisze, że uchwała 

gabinetu Rzeszy w spraw ie zwołania parlam entu  do 
kościoła garnizonowego w Potsdam ie m a widocznie 
symoboliczne znaczenie, stanowi bowiem niejako 
przeciwstawienie się tradycji z listopada 1918 r., kie
dy to parlam ent zwołano do W ejm aru właśnie w ce
lu okazania, że następuje zerwanie z duchem post- 
damskim. Jeżeli więc zwołanie parlam entu u grobu 
Fryderyka II ma mieć znaczenie symboliczne, to na
leży przypomnieć, że ten  wielki pruski wychowawca, 
k tóry  stworzył etyczne podstawy państwa pruskiego, 
czuwa nadal nad pomyślnością państwa. Dlatego, 
zdaniem dziennika, nie należy przeciwstawiać Potsda- 
m u Weimarowi, lecz należy stwierdzić, że stanowią 
oba razem  syntezę życia niemieckiego.

The Morning Post 2.III. w specjalnym  artykule 
pisze, iż w  Niemczech rozpoczyna się obecnie nowy 
rozdział historji, podkreślając, że w szelako siły le 
wicy nie zanikły zupełnie, tak  samo, jak nie zam arły 
siły praw icy w 1918 r.

La Tribuna 2.I I I  w art. wst, podkreśla z uzna
niem ostre zwalczanie w Niemczech komunizmu, w 
tym  samym czasie, gdy socjalista H erriot ra tu je  de
m okrację przez koalicję wojskową M ałej Ententy i 
porozumienie z Sowietami, którym  podejm uje się do
starczać broni kosztem oszczędności Francuzów. 
Dziennik podziela również wystąpienie rządu niemiec
kiego przeciwko socjaldem okracji, podkreślając, że 
jest ona wszędzie źródłem  bolszewizmu, gdyż jest za
czątkiem rozstroju, jako skierowana przeciw narodo

wi, przeciw rodzinie, przeciw religji i społeczeństwu. 
Przyszłość Europy zależy od tego, czy zwyciężą wy
siłki. oparte na polityce Mussolini'ego, czy też ciem
ne rozpoczliwe machinacje wojskowe, które Herriot 
uważa za ostatni ratunek socjaldemokracji. 

REWIZJONIZM.
Le Tem ps 4.111 twierdzi, że wobec ustalenia się 

w Niemczech dyktatury H itlera zadowolenie się uro- 
czystem platonicznem oświadczeniem, iż nie należy 
uciekać się do przemocy, byłoby sprzeczne ze zdro
wym rozsądkiem. Jedynie zawarcie paktu wzajemnej 
pomocy mogłoby dać pewne gwarancje bezpieczeń
stwa, lecz zachowanie się przedstawicieli Niemiec nie 
pozwala przypuszczać, iż pakt taki może dojść do 
skutku, Niemcy hitlerowskie nie zechcą się wiązać ni- 
czem. co mogłoby im przeszkodzić w ich dążeniu do 
rewizji granicy wschodniej.

La Republique 3.111 w art. A. Bayet'a twierdzi, 
że wobec gwałtów hitleryzm u republikanie francuscy 

i naród  angielski, k tó ry  ma we krwi poczucie wlolno- 
ści, zaczynają się wahać nie w iedząc, jak m ają śię 
ustosunkować do* Niemców. Zdaniem dziennika, 
F rancja  nie powinna iść za radą niektórych ludzi, 
k tó rzy  uw ażają za konieczne stw orzenie „Świętego 
Przym ierza dem okracji" d la wytoczenia wojny soju
szowi faszyzmów, a ito dla tego, poniewlaż pom iędzy 
sprzym ierzeńcam i Francji znajdują się Polacy i J u 
gosłow ianie, k tó rzy  podlegają dyktaturom. Pozatem  
dzielenie Europy na dwa wrogie oboizy skończyć się 
mluisi wojną. Najlepiej jest więc, zdaniem dziennika, 
starać się dojść do porozumienia nie iz Hitlerem, lecz 
z narodem  niemieckim, dopomóc mu do* zwalczenia 
kryzysu gospodarczego, proponując jednocześnie na
praw ienie niesprawiedliw ości, zaw artych w  trak ta 
c ie  wersalskim . Francja musi przytem  dążyć do po
rozumienia ze społeczeństwam i dem okratycznem i 
Stanów Zjednoczonych, Hiiszpanji i naw et Rosji so
wieckiej, lecz pod Warunkiem, ażeby porozumienie 
to  nie m iało naw et pozorów, iż skierow ane jest p rze
ciw ko komuś trzeciemu.

Berliner Tageblatt 4.I I I  w koresp. z Paryża pi- 
isze, z powodu artykułów  T ard ieugo  i H errio ta w  
,,L‘Illustration", że tym razem  H errio t wyraźnie mó
w i o rew izji traktatów . W praw dzie mówi oni tylko* o 
rew izji uk ładu  francusko- am erykańskiego w  spraw ie 
długów  wojennych, lecz jeden ustęp  tego artykułu  
jest ta k  sformułowany, że pozostanie on wyraźnym  
argum entem  za rew izją trak tatu  w ersalskiego, choć
b y  naw et H errio t później chciał osłabić jego znacze
nie. M ianowicie H errio t podkreślił, że trak ta ty  n a 
leży wykonywać, dopóki nie uległy rewizji, lecz 
przekonany jest, iż trak taty  poWinny być rew idb- 
wane.

11 Popolo d'Italia 2.111 odpowiada francuskiemu 
„Le Temps", że niesłusznie uważa, iż rew izja ukła
dów wymagałaby oddania A ustrji południowego Ty
rolu, jak  gdyby to  było na j ważniej szem zagadnie
niem w tej rewizji. Dziennik podkreśla, że istnieją 
zagadnienia poważniejsze, jak np. „okrojone Węgry, 
zmniejszone Niemcy o ograniczonej suwerenności, 
godności, dalej zgnębiona M aoedonja, zniewolor 
na Chorwacja, G dańsk i kory tarz  polski i G ór
ny Śląsk i 3 miljony Niemców pod panowaniem  
Czechów i zrabowane kolonje i niedotrzym ane uk ła
dy", poczem pisze: Pozatem  W łochy zdobyły połud
niowy Tyrol, odnosząc zwycięstwo. A  nie odnieśli zwy
cięstwa Serbowie, ani Czesi, ani Polacy, ani Rumuni, 
ani nawet Francuzi. Tylko W łosi zwyciężyli! Połud-
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nicwy Tyrol dał ochotników dla Włoch, a obywatele 
jego choć obcego pochodzenia pełnią chętnie służbę 
wojskową.

L'lndependance Roumaine 4. I I !  w art. wst. od
piera przypuszczenie, jakoby polityka zagraniczna 
Francji osłabła i dlatego M ała Ententa była zmuszo
na do wzmocnienia swych sił nazew nątrz. Polityka za
graniczna Francji jest — pisze dziennik — jednolita, 
niezależnie od zmian rządu, tak, że rząd Daladier'a 
nie sprzeciwia się wytycznym rządu Brianda. P ań 
stwa M ałej Ententy nie czują się osamotnione w w al
ce z dążeniami rewizjonistycznemi, gdyż zarówno 
one, jak Francja, wiedzą dobrze, że jedne zmiany 
granic pociągnęłyby za sobą inne.

DOKOŁA NOW EGO UKŁADU 
PAŃSTW  M AŁEJ ENTENTE‘Y.

Berlinert Tageblałł 5.1 I I  w koresp. z Bukaresz
tu  pisze, że według półoficjalnych wiadomości nowy 
układ Małej Em en ty nie będzie przedłożony p a rla 
mentowi do ratyfikacji, a  ratyfikacji dokona król; 
na  takie założenie spraw y pozw alać ma konstytucja. 
W  ten  sposób rumuńskie koła rządowe chcą — zda
niem koresp. — wniknąć dyskusji nad tym układem;, 
gdyż pewine sfery  bukareszteńskie odnoszą się doń 
krytycznie. Dziennik zaznacza, że dotychczas Ru- 
munja mogła prow adzić poiłitykę przyjaźni z  innemi 
państwam i, k tó re  się w roga odnoszą do Małej En
tenty, (np. Włochy), a obecnie staje się to  wykluczo
ne. Stąd miożnaby wnosić, że pakt przyjaźni z W ło
chami zapew ne nie będzie przedłużony.

Dreptatea 4.I I I  stwierdza, że ratyfikacja paktu  
Małej Ententy jest potężnym czynnikiem pokoju. 
Pakt len — pisze dziennik —  nie zaw iera żadnych 
warunków wojskowyoh, gdyż są one niepotrzebne. 
Gdyby bowiem ktoś zakłócił spokój, dostałby odpra
wę, niezależnie od tego, czy istnieje porozumienie 
wojskowe, czy go niema. M ała Ententa nie ma inte
resu w wojnie, a pragnie pokoju. Zapewnić go zaś 
może tylko przez zajęcie odpowiedniego stanowiska 
wobec tych, którzy w ostatnich 11 latach zakłócali 
pokój. Pakt M ałej Ententy nie zwraca się ani prze
ciw Włochom, ani Węgrom czy Bułgarji, a tern mniej 
przeciw Niemcom.

Viitorul 2.111 podkreśla doniosłość paktu M ałej 
Ententy jako czynnika pokoju, uznawanego przez 
wszystkie stronnictwa Rumunji. Dziennik zaznacza 
przytem , że ze strony Rum unji zasługa zawarcia tego 
paktu  przypada obozowi liberałów narodowych.

Pester L loyd 5.111 pisze z powodu expose min. 
Benesza, że dostał on m anji wielkości pod wpływem 
nowych paktów, mówiąc ,że M ała Ententa do tego, lub 
owego nie dopuści. Dziennik ironizuje zwłaszcza po
wiedzenie Benesza, że hegemonja Francji również n a 
leży do przeszłości i pisze; Europa środkowa nie u- 
lęknie się bałkanizacji. Co do tronu węgierskiego, to 
we właściwym czasie W ęgry porozumią się z wielkie- 
mi mocarstwami i wówczas okaże się, co wyimagino
w ana potęga Małej Ententy znaczy.

SY TUA CJA POLITYCZNA 
W  W IELK IEJ BRYT AN JŁ

The Daily Herald 3.1 I I  w art. wst. ostro kryty
kuje rząd brytyjski z powodu jego zam iaru powięk
szenia wydatków na arm ję o 1.460.000 Ł, i pqdkre- 
śla, że rząd będzie miał niesłychane trudności w  zró
wnoważeniu budżetu; rząd proklam uje entuzjazm  dla 
rozbrojenia a jednocześnie zwiększa wydatki na ar- 
mję. Dziennik notuje równocześnie pogłoski o mają-

cem nastąpić zwiększeniu Wydatków na fo tę  morską 
oraz powietrzną.

SYTUACJA POLITYCZNA 
W  STANACH ZJEDN. A. P.

The Daily Telegraph 2.H I  w koresp. z W aszyng
tonu pisze, że optymiści przepowiadają, iż nowy de

m okratyczny regime w Stanach Zjednoczonych A. P. 
pociągnie za sobą zanik polityki „izolacji", o ile cho
dzi o sprawy polityki zagranicznej. Przewidują, że 
nastąpi bliższa współpraca Stanów Zjednoczonych A. 
P. z Ligą Narodów, uznanie Rosji sowieckiej oraz 
zmiana polityki taryfowej,

PROPAGANDA KOMUNISTYCZNA.
Komsomolskaja Prawda 5-111 zamieszcza spra

wozdanie sekretarza komitetu wykonawczego M iędzy
narodówki młodzieży komunistycznej, z którego wy
nika, że związek młodzieży komunistycznej liczy poza 
ZSRR 266.000 członków  (91.000 w 14 legalnych sek 
cjach i reszta w 34 nielegalnych). Z powyższej cyfry 
ponad 4.000 należy do „komosmołu" niemieckiego. 
Sprawozdanie udziela pochwały polskiemu związko
wi młodzieży komunistycznej, który — pomimo — jak 
pisze dziennik — działalności konspiracyjnej i wy
jątkowo trudnych warunków pracy (sądy doraźne) — 
stał się organizacją bardziej masową niż part ja ko
munistyczna, co zawdzięcza przedewszystkiem  pro
pagandzie młodzieży wiejskiej.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
The Daily Telegraph 3.III  w koresp. dypl, pisze 

o sprzeciwie Francji i Stanów Zjedn. A. P. p rze 
ciwko projektowi brytyjskiemu zakazu wywozu bro
ni na Daleki W schód. W edług koresp,, zupełnie n ie
zależnie od potężnego i naturalnie wrogiego 
wpływu, wywieranego; przez francuski przem ysł roz
brojeniowy, polityczna cpanja francuska nie popiera 
polityki brytyjskiej niedoistarczania broni zarówno 
rzekom em u agresorow i jak i rzekomej ofierze. F ran 
cja w  zasadzie jest zw olenniczką czystej doktryny 
genewskiej coi do udzielenia najdalej idącej pomocy 
ofierze konfliktu. W obec jednak jej in teresów  w  'Un
do chinach oraz zbliżonych poglądów z Jąponją co do 
zasadniczych kwestyj w spraw ie rozbrojenia na mo
rzu, jak np. opozycja co do zniesienia łodzi podw od
nych, Francja — pisze koresp. — w praktyce nie by
łaby  skłonna poprzeć zakazu wywozu bronii, skiero
w anego tylko wobec Japonji. F rancja nie życzy so
bie w yw oływ ać antagonizmu przyjaznego; państw a w  
konflikcie, k tóry  nie dotyczy jej żywotnych in te re 
sów.

RÓŻNE.
Vossische Ztg. 3.I I I  w koresp. z Kowna pisze, że 

litewskie sfery rządowe żywią obawy przed zachłan
nością Niemiec, chociaż podkreślają tutaj, że Niem
com powinno zależeć na utrzym aniu niezależnej Li
twy. W ielką troskę Litwy stanowi podwyższenie ceł 
niemieckich. Dotychczas dwa były główne czynniki, 
k tóre regulowały politykę zagraniczną Litwy: Niem
cy i Rosja. Obecnie zaś po zawarciu paktu  nieagresji 
Polski z Rosją oraz po zmianie rządu w Niemczech 
Litwa, zdaje się, głównie ogląda się na Rosję, a w sto
sunku do Polski znajduje się w pomyślniejszem poło
żeniu ze względu na lepsze stosunki Litwy z Francją. 
Dziennik zaznacza, że A nglia dąży do utrw alenia 
bloku trzech państw  bałtyckich, lecz Litwa obawia 
się, aby przez to  nie zepsuła sobie stosunków z Ro
sją.

Drukarnia „Kadra”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu.
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